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HARCERSKA 


GAZETA 


TRWAJĄ XI ZIMOWE 
IGRZYSKA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


Życzymy sukcesów 








(Inf. wł.). Już zapoznali się 
z-trasami, skoczniami i lodowi- 
skami, odbyły się też pierwsze 
próby. W Cieszynie wystarto- 
wali najlepsi zawodnicy Złote- 
go Krążka oraz przedstawicielki 
Błękitnej Sztafety, w Wiśle 
i Szczyrku rywalizują skoczko- 
wie narciarscy i alpejczycy, 


a w Oświęcimiu łyżwiarze figu- 
rowi. Rażem na śnieżno-lodo- 
wych arenach województwa 
bielskiego wystartowało po- 
nad 800 uczestników XI ZIMS. 
Są to zwycięzcy wielu wcześ- 
niej rozegranych eliminacji 
(gminnych, rejonowych, woje- 
wódzkich i strefowych), a więc 





najlepsi z najlepszych. Można 
zatem oczekiwać dobrych wy- 
ników i wielu emocji. Wszyst- 
kim startującym w XI ZIMS ży- 
czymy sukcesów i udanej im- 
prezy. Zawody potrwają do 
końca tygodnia. (zp) 


Fot. K. Adamowski 


NASTOLATKÓW 
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© Do której szkoły po- 
nadpodstawowej składać 
papiery? 

© Jakie są w niej wyma- 
gania? 

© _Jakiewarunki przyjęć? 

© Jaki zawód najbar- 
dziej mi odpowiada? 

© Na co się zdecy- 
dować? 

Nate iwiele innych pytań 
pomoże Ci odpowiedzieć 
psycholog z poradni wy- 

chowawczo-zawodowej, 
dyżurujący przy redakcyj- 
nym telefonie: 


(Warszawa) 
w godz. 15.30—17.00 

Dziś! | w _ następny 
wtorek! 

Jeszcze tylko cztery razy 
masz szansę skorzystać 
z naszej redakcyjnej porad- 
ni zawodowej. 

Spróbuj! Zadzwoń! 

Czekamy na _ Twój 
telefon! 


PRZECIW- 
SŁONE- 
CZNE 
KASETY 


(PAR). Wewnątrz samochodu 
temperatura może „dojść” do 
80 st. Celsjusza, a w południo- 
wych szerokościach geografi- 
cznych nawet do 100 st. C. Ja- 
pońska firma „Fuji” wyprodu- 
kowała specjalne kasety do 
magnetofonów _ samochodo- 
wych, nie reagujące na taką 
temperaturę. Taśma i obudo- 
wa kasety wytrzymują nagrza- 
nie do 110 st. Ć. 








Miłośnicy 
wschodnich 
stylów walk 
z Warszawy 


i okolic! 


Szkółka ogólnorozwojowe- 
go przygotowania do stylu 
Kung Fu-Wu Shu „Ving Tsun” 
(wiek 8-12 lat) przyjmuje zapi- 
sy do ćwiczeń. Zajęcia prowa- 
dzi doświadczony instruktor 
mgr Janusz Szymankiewicz. 
Zapisy: Ognisko TKKF „Sta- 
dion'', Warszawa, ul. Walecz- 
nych 47 (tel. 17-37-11) w ponie- 
działki, środy i piątki w godz. 
11-19. 


Dziś Uczniowie 
Kiasztoru 


Shaolin 
na str. 4 





UWAGA! UWAGA! 


CZEKAMY NA 
WASZĄ OCENĘ! 


Piszecie do nas masę lis- 
tów. A to chwalicie, a to 
ganicie, a to zgłaszacie no- 
we propozycje. Pomyśleliś- 
my więc: dlaczego nie mie- 
liby się wypowiedzieć na te- 
mat „Świata _ Młodych” 
wszyscy czytelnicy? 

Chcesz wpłynąć na 
kształt pisma? Wypełnij an- 
kietę, wytnij ją, złóż wg po- 
danego wzoru i wrzuć do 
skrzynki pocztowej. Czeka- 
my dwa tygodnie! 


To nie konkurs. Nagród _współtworzysz „Świat Mło- 
Zapraszamy! 
Redakcja 


nie będzie. Może być tylko dych” 
satysfakcja i poczucie, że 





ANKIETA 
Opłatę uiści adresat 


Ogólnopolski Zespół 
Badań Czytelnictwa 
00-950 Warszawa 
Skrytka pocztowa 151 


ANKIETA „Świata Młodych” 


1. Od jak dawna czytasz „Świat Młodych”? (podkreśl jedną odpowiedź) 
od pół roku i krócej od roku od 2 lat od 3 lat i dłużej 


2. Wjaki sposób najczęściej zdobywasz „ŚM” (podkreśl jedną odpowiedź) 
kupuję w kiosku = E 
pożyczam od kolegi 
prenumeruję 
czytam w czytelni, w szkole, klubie 
inaczej, jak? napisz 


. Jeśli kupujesz „ŚM” w kiosku, to czy masz trudności z jego kupowaniem? 
(wypełniają tylko te osoby, które w pytaniu 2 podkreśliły odpowiedź pierwszą) 
tak, często czasami nie 

. Które z wydań „ŚM” czytasz najchętniej? (podkreśl jedną odpowiedź) 
wtorkowe czwartkowe sobotnie 
wszystkie wydania czytam z mniej więcej takim samym zainteresowaniem 


. Oceń „ŚM” stosując stopnie szkolne (5, 4, 3, 2) pod względem 
zrozumiałości języka .. 
szaty graficznej 


.. Które ze stałych rubryk czytasz: systematycznie, czasami, lub nie czytasz wcale 
(wstaw krzyżyk w odpowiednie miejsce) 


r 
o 


Świat Muzyki 

Zielono mi 

Tomik 

Harcerska Służba Informacyjna (HSI) 
Dom Mody 

Gwiazdozbiór 

Rzep 

Abrakadabra 

Redakcyjna poczta 

Kącik poetycki „Złoty Szerszeń” 
Komiks 

Powieść lub opowiadanie 
Uśmiech numeru 

Świat na czterech kółkach 

Klub Ptakołubów 


Co dalej ósma kiaso? 


7 | Liga Reporterów 
Ekran „ŚM” 


Dawno... niedawno... 


8 

ż 

z 

LETTER 

BUUUNANACA M 

LEBEN LELELIN 
5%: 


7. Czy wartykułach, notatkach, opowiadaniach zamieszczanych w „ŚM” znajdujesz 
postacie rzeczywiste lub wymyślone, które chciałbyś naśladować? 
tak nie 


Jeżeli tak, to wymień przynajmniej kilka z nich 





ANKIETA 
Opłatę uiści adresat 


Ogólnopolski Zespół 
Badań Czytelnictwa 
00-950 Warszawa 
Skrytka pocztowa 151 








8. Czy wykorzystujesz (w szkole, w domu, wśród kolegów) znalezione w „ŚM” 
wiadomości? Jeśli tak, to podkreśl te dziedziny, których one najczęściej dotyczą? 


.. Którymi z niżej wymienionych problemów interesujesz się najbardziej (podkreśl 


przyrody 

techniki 

filmu, teatru, literatury 
sportu 

humoru 

innych dziedzin, jakich? . 
nie wykorzystuję 


3 odpowiedzi lub dopisz własne) 


„ sport i turystyka 

. geografia 

. przyroda 

„ motoryzacja 

. radiotechnika, komputery 

. fizyka, matematyka, chemia 
. historia 

. polityka 

. religia Ą 

. majsterkowanie, modelarstwo, robótki ręczne 
„ film, teatr, literatura, plastyka 
. muzyka poważna 

.. muzyka młodzieżowa 


„. moda 


15 


10. Wyobraź sobie, że jesteś jednym z redaktorów „ŚM”, jakie (o czym) artykuły 


inne, jakie? wymień 


zamieszczałbyś najczęściej? (napisz) 





Przyjaźń 
z wilkami 


Rozmowa ze Stanisławem Radzi- 
szewskim, specjalistą do spraw pa- 
tronatów Polskich Linii Oceanicz- 
nych w Gdyni. 


— „Poprzez organizowanie w świetlicy 


szkolnej licznych wystaw: książek, obrazów - 


i fotografii wszczepiamy u młodych miesz- 
kańców Mazowsza miłość do morza...” 

n-.. nieobce są nam pojęcia, nazwy, typy 
statków i organizacja PLO...”. Są to fragmen- 
ty listów, które nadeszły do Pana od młodzie- 
ży zainteresowanej  popularyzowaniem, 
a także pogłębianiem wiedzy o morzu. Proszę 
powiedzieć, na czym polegają kontakty szkół 
ze statkami oraz współpraca między nimi? 

— Jednostki pływające od lat siedemdzie- 
siątych, a niektóre nawet dłużej, nawiązały 


Na zbiórce podjęliśmy decyzję: zorganizu- 
jemy u siebie Pogotowie Zimowe, będziemy 
pomagać starszym, chorym ludziom. 

W PCK odprawiono nas z kwitkiem. Jesteś- 
my za młodzi (VIl klasa). Nie ma dla nas pracy. 
Szukamy więc na własną rękę. 

Pukamy do drzwi. Raz, drugi... 

— Już, już idę. Kto tam? 

— Harcerze. 

Osoba za drzwiami jest najwyraźniej zdzi- 
wiona. 

— Harcerze? Do mnie starej? Na pewno do 
mnie? > 

Drzwi otworzyła nam opatulona w gałgany 
starowinka. 

— Ledwo doszłam do drzwi, taka chora 
jestem. Leżę. O co chodzi, moje aniołki? 

Wyjaśniamy, że chcemy pomóc. Poorana 
zmarszczkami twarz rozjaśnia się 
w uśmiechu. 

— Dziękuję wam za dobre chęci, ale opieku- 
je się już mną siostra PCK. 

Szukamy więc dalej. Tym razem kilkakrot- 
ne pukanie do drzwi nie dało rezultatów. 
Otwierają się drzwi obok. 

— Ta pani wam nie otworzy, w ogóle nie 
Ćhodzi. Jestem siostrą PCK i opiekuję się nią. 
Chcecie czegoś? 

W tej chwili to najbardziej chcemy odejść, 
bo już wiemy, że i tu nie jesteśmy potrzebni. 
Kiedy jednak nasza rozmówczyni dowiaduje 
się z czym przyszliśmy, twarz jej promienieje. 
Okazuje się, że możemy się przydać. Sama 


nie daje rady ze swymi podopiecznymi. Od 
tego czasu będziemy przychodzić codziennie. 
Nie jestto proste. "' 

„Nasza” babcia ma zaburzenia psychiczne. 
Cały czas leży, patrzy tępo w sufit, nie rozma- 
wia. Zdarza się, że nabrudzi koło siebie. Na 
początku, gdy zaczęły przychodzić coraz to 
inne osoby, była przerażona, bała się. 

Trafiliśmy też do kilku innych mieszkań. 
Ale wszędzie były już przed nami siostry PCK. 
Jedni starsi państwo wprawdzie systematy- 
cznej opieki nie potrzebowali, ale przed świę- 
tami poprosili o umycie okien. Robotę tę 
wykonali dwaj chłopcy, największe rozrabiaki 
w drużynie. 

W PCK usłyszałam: — Dlaczego harcerze są 
odsyłani? Nie mogą robić wszystkiego. Nie 
napalą w piecu, nie przyniosą węgla, a co do 
okien, które myły owe dzieci, było to niezgod- 
ne z przepisami BHP. Poza tym nastolatki nie 
potrafią pracować systematycznie. Kiedyś 
posłałam harcerzy do kilku starszych osób. 
Przez miesiąc, owszem, chodzili, czytali książ- 
ki, gazety, wynosili śmieci, robili wszystko. 
Potem już wizyty były coraz rzadsze, bo to 
mama nie pozwoliła, bo się gdzieś umówiii... 
Efekty daje tylko systematyczna praca, a nie 
jedna, czy druga akcja. A i staruszki nie są 
zbyt zadowolone. Młodzi je męczą. Są ruchli- 
wi, myślą innymi kategoriami. Rozumiemy, 
że chcecie pomagać, ale poszukajcie sobie 
jakiegoś innego pola do działania. 

Bogusława Gwiżdż 





12. Jakich publikacji, Twoim zdaniem, jestza mało, jakich dostateczna ilość, a jakich 
za dużo? Wstaw krzyżyk w odpowiednią rubrykę 


współpracę patronacką z różnymi szkołami. 
W pewnym okresie było takich statków 62, 
obecnie zostały 23. Kontakty większości są 
intensywne, reszta ogranicza się do okazjo- 


FE 
u 3 


w 


z działalności drużyn harcerskich 
o ciekawych ludziach 
z życia kraju (gospodarka, polityka, technika) 


o Twoich rówieśnikach 


LEEELEEEETUII LR 


narkomanii 
o paleniu tytoniu, alkoholizmie 
o zagranicy 


o sprawach wojny i pokoju 


z życia rodziny 


fotoreportaż 


. Czy myśląc o swojej przyszłości kierujesz się uwagami zawartymi w artykułach 


„Co dalej ósma klaso”? 


1. tak  2.nie 3. nie czytam 


2. czytam (wymień) . 





nalnych spotkań raz w roku. Cel, jaki sobie 
określiliśrny, został osiągnięty; tematyka mo- 
rska jest coraz bardziej znana. 

— Jak nawiązują się te kontakty? 

— Władze szkoły występują do przedsię- 
biorstwa z ofertą nawiązania współpracy z ja- 
kąś jednostką noszącą nazwę miasta lub imię 
patrona szkały. Do takiej współpracy dążą 
również marynarze. Najpierw jest wymiana 


|. o szkole korespondencji, później spotkania. : 
ż — Jakie są efekty tych spotkań wilków mor- 
o filmie, teatrze, literaturze skich z młodzieżą szkolną? 


— Marynarze w czasie rejsów oderwani są 
od kraju i od swoich bliskich. Z wielkim zado- 
woleniem przyjmują więc karty, życzenia, lis- 
ty od uczniów. Nadsyłane korespondencje są 
często wywieszane w pomieszczeniach 
świetlicowych statków, by cała załoga mogła 
się z nimi zapoznać. Nawiązują się także przy- 
jaźnie między członkami załogi, a poszczegól- 
nymi uczniami czy organizacjami młodzieżo- 
wymi. Dużym zainteresowaniem cieszą się 
prace wykonywane przez uczniów i przekazy- 
wane na statki (malarstwo, rzeźby, rysunki, 
fotografie). 

— Czy obecnie jakaś szkoła lub drużyna 
miałaby możliwość nawiązania takiej współ- 
pracy patronackiej? 

— Niestety nie, brakuje jednostek. Ale zain- 
teresowane szkoły, przybywające na Wybrze- 
że, zawsze mogą zwiedzić statek i spotkać się 
z marynarzami. 


CO WY MA TO? 


Jestem w jednym z centralnych urzędów 
Gdańska. Przeprowadzam wywiad z panem 
P. odpowiedzialnym za ochronę środowiska 
wv mieście. Bardzo zajmująco opowiada on 
o swojej pracy. Przy okazji chwali się, że 
często uczestniczy w akademiach i wystąpie- 
niach na rzecz środowiska naturalnego. Mó- 








Rys. Waldek Siwek 


R 





doniczki, na ścianie wisi piękny dziewięćsił 
bezłodygowy!!! 

Oczywiście wiem, że ptaki mogły zdech- 
nąć, brzozy mogły być powalone przez wiatr, 
ale czy na pewno tak było? Dziewięćsił bezło- 
dygowy z powodzeniem mogłaby zastąpić 
kompozycja z suszonych kwiatów. Czyżby 


14. Jakie gazety i czasopisma czytasz w miarę systematycznie, oprócz „Świata — Dziękuję Panu za rozmowę. wi i mówi o tej ochronie, a tymczasem... przyszła moda na dekorowanie ścian roślina- 
Młodych": w jego gabinecie straszą wypchane ptaszki, mi chronionymi? ż 
1 nisz tam żadnych Leszek Jasiński | duże pnie brzóz zastępują podstawki pod Rafał Gruchała / 








zykę rockową, modne ciuchy 


chłopca. Na wszystko przyjdzie — Ja nie mam nawet połowy tego, kowi 
ce pora. jestem pewien, że jakiś co ona. Z ledwością uprosiłam „i kto, tak jak ja, ma 11 lat. 
15. Podaj jeszcze kilka informacji o sobie: ładny i inteligentny chłopak do- ojca, aby zaprenumerował dla Zatroskana i samotna 
I. Jestem: 1 strzeże Twoje zalety i poprosi mnie „Świat Młodych”. Mimo jedenastoletnia smarkula 
chłopcem Cię o „chodzenie”. Bądź tylko że ma dużo pieniędzy, nie ku- < 
dziewczynką bardziej krytyczna wobectakich puje mi prawie nic. Oczywiście Bądź sobą! 
Il. Mam ukończone......lat propozycji. Ty również wybie- to co potrzebne do życia mam Mam Teslat" Zdecydowałam 
Ill. Jestem uczniem raj. Trzymaj się! EE kocie nieza odpowiedzieć na list Agi z 8 
1. szkoły podstawowej R tość, o jakiej. dE PE: numeru „ŚM”” pt. „Czym można 
2. zasadniczej zawodowej : z PODAM zaimponować chłopcom”? 
3. liceum ogólnokształcącego Niesprawiedliwe Dwa lata temu zaprzyjaźni- Według mnie, Ago, nie po- 
4. technikum Ś zarzuty łam się z koleżanką z mojej kla-  winnaś zmieniać swojej posta 
5. liceum zawodowego sy. Na początku było wszystko _ wy. Nie ulegaj głupim wymaga- 
IV. Należę do: - Ago! Ja też nie mam jeszcze Jestem jedeńastoletnią smar- " dobrze, ale w tym roku coraz niom chłopców. Nie palisz — to 
Ę Ś swojej dziewczyny, choć do- kulą i nie mam matki. Długo częściej się kłócimy i to o byle bardzo dobrze — jest to Twoją 
* ZHP : EL PESCOWÓ brze się uczę i nie jestem brzyd- . wahałam się czy napisać ten list, co. Zdaje mi się,żeonamainną zaletą, a nie wadą. Pozatym jeśli 
= -doinnej organizacji, jakiej ki. Mimo to wcale się nie mar. _ ale w końcu zdecydowałam się, _ przyjaciółkę. Dwa lata temu po- chcesz mieć chłopca, to zwracaj 
3. jestem członkiem samorządu nego twię. Przyznam, że zdziwiło bq nie mogę już dłużej wytrzy- znałam również chłopca. Z po- uwagę nie na jego urodę, lecz 


4. nie należę do żadnej organizacji mnie zachowanie Twoich do- mać. Ojciec jest. nerwowy  czątku nie zwracałam na niego na charakter. Sama przyznasz, 
V. Czy pełnisz jakąś funkcję w organizacji? chłopców. Jeśli i często na mnie krzyczy. Mówi, _ uwagi, ale potem zaczęłam się że chłopak, który zrywa z dzie- 
1. tak 2. nie. ja miałbym wybierać, to moja że nic nie robię. To prawda, że RE ea Dla 
VI. Mieszkam: dziewczyna nie powinna nie pomagam za wiele, ale sta- lecz ojczyma. Myślę, że jemu sam nie jest wiele wart. 

1. na wsi pok da ok AA ram się. także jest smutno. Niedawno WEAK 

ieścić i i ubierać. jeśli będzie Zbiera mi się na płacz, gdy  zwierzał mi się ze swojego ży- masz. jeszcze 
2. w mieście do 20 tysięcy mieszkańców cdi ZY, e: = R EZEDIEO cia. Od tej porybardzo golubię. _ i nie warto żałować dotychcza- 
3. w mieście od 20-100 tysięcy mieszkańców Ę m mieć wszystko. Moja koleżanka _ Mimo to chciałabym zaprzyjaź- _ sowych znajomości. Najważnie- 

4. w mieście od 100-300 tysięcy mieszkańców Tobie też radzę nie przejmo- _ z klasy ma bardzo bogatego oj- _ nić się jeszcze z kimś, kto czuje —_ isze, Ago, abyś była sobą. 
5. w mieście powyżej 300 tysięcy mieszkańców wać się, że nie masz jeszcze ca. Dostaje od niego to,cochce. Ź , Dorota 





kę się samotny, lubi zwierzęta, mu- 


Kryminaliśc 


1! 


Kryminaliści! 


Wbrew tytułowi nie będzie tu ani odrobiny 
sensacji, więc ludzie, którzy wiadomości 
STAMTĄD czytają z wypiekami na twarzy, mo- 

" ga pz się rozczarowani. ł 
le byłoby, gdyby ktoś po przeczytaniu tego 
tekstu rozczulił się nad losem bohaterów. Być 
może na to zasługują, tylko czy właśnie o łzy 
chodzi, czy one są najważniejsze? 


iotr widywał ojca bardzo rzadko, jednak te 
Pere kontakty wspomina jako naj- 
piękniejsze chwile w życiu. Znikał wtedy z ich 


domu przyjaciel mamy, on sam przestawał 
nocować na klatce schodowej, miał czyste 
ubranie, był najedzony. i 

Taki stan trwał jednak z reguły krótko. Po 
kilku miesiącach ojciec znów wracał do wię- 
zienia lub znikał z domu, ukrywając się przed 
milicją. Piotr długo nie wiedział, że po raz 
ostatni został aresztowany za zabójstwo. 
Otrzymał wyrok śmierci, który wykonano 
przed kilkoma miesiącami. 

„Jak to możliwe, że ten wspaniały człowiek 
zamordował kogoś? Wszystko przez matkę — 
nigdy go nie kochała, ciągle sprowadzała do 
domu obcych mężczyzn, opowiadała, jakiego 
ma męża — kryminalistę. Nic więc dziwnego, 
że każdego traktował jak wroga. Pewnie ktoś 
zrobił mu krzywdę, więc musiał się zemścić” - 
Piotr nie potrafi inaczej spojrzeć na czyn ojca, 
nie ma pojęcia, że morderstwo popełnił z chę- 






dziecka? 


"ci zysku. Zresztą — gdyby nawet powiedziano 


mu o tym — czy uwierzyłby? Dla niego liczyły 
się przede wszystkim długie spacery, pełne 
poważnych rozmów i beztroskich zabaw, 
przynoszone prezenty: zabawki, słodycze. 


Pewnego dnia przyłapano go w sklepie na 
kradzieży paczki cukierków. Wyrokiem sądu 
umieszczony został w zakładzie wychowaw- 
czym. Przez kilka miesięcy nie miał gdzie 
jeździć na przepustki: matka nie wyraziła zgo- 
dy na spotkania z nim. Kuzynka zaś, po kiłku 
wizytach Piotra, tuż przed feriami zimowymi 
napisała list: „Nie gniewaj się Piotrusiu, ate 
u mnie jest remont, więc nie mogę Cię 
przyjąć”. 

Dwa razy zaprosili go do siebie rodzice 
kolegi z grupy. Było wspaniale, ale ciągle pa- 
miętał, że to przecież nie jest jego dom. Ostat- 
nio nie zaprasza go nikt... 

Potrafi czasem zupełnie „wyłączyć się”, od- 
biec myślami gdzieś daleko. O czym myśli — 
można tylko zgadywać: „dlaczego nie żyje 
jedyny bliski człowiek, dlaczego własna matka 
stała się wrogiem, dlaczego pięści same zaci- 
skają się na widok zadowolonych dzieci spa- 
"cerujących z rodzicami?”. 

d kilku minut Czarek mówił do telefonu 

tylko jedno zdanie: „Proszę cię, przy- 
jedź”. Przez chwilę słuchał argumentów dru- 
giej strony, po czym znów powtarzał swoje. 


Na kilka pytań ,,Świata Młodych” odpo- 
wiada . Naczelnik Związku Harcerstwa 


Polskiego dh hm PL Ryszard Wosiński 


Był bliski płaczu, ale jak tu płakać, gdy 
dookoła są koledzy i wychowawcy? Naterenie 
zakładu trudno jest znaleźć miejsce, gdzie 
można by posiedzieć w samotności, a przecież 
nawet tak dorosły czternastoletni mężczyzna 
jak on, chciałby czasem ryczeć, niczym przed- 
szkolak. 

Koniec rozmowy, słuchawka na widełki. 
Dziarskie: „dziękuję” skierowane do wycho- 
wawcy, który poprosił go do telefonu i... za- 
miast cisnących się do oczu łez — kilka „dy- 
mów” w ubikacji. 

Mama przyjedzie, jeśli pozwoli jej na to 
przyjaciel. Boi się go jak ognia i słucha we 
wszystkim. Narzucił jej własne zdanie, nawet 
w sprawie wychowywania dzieci, choć sam : 
nigdy ich nie miał. Uważa, że najlepsza metó- 
da to: „lać, ile wiezie, bo jak się dzieciak boi, 
to chodzi, jak zegarek”. Nigdy nie pokazał się 
w zakładzie — nie przeżyłby takiej hańby! 
Mama przyjeżdża co jakiś czas, przywozi tro- 
chę ciastek, cukierków, kawał kiełbasy, cza- 
sem parę groszy, przynajmniej jest za co po- 
tem kupić fajki. Siedzi zwykle kilkanaście mi- 
nut, wypytuje o to i owo, czasem, w przypły- 
wie czułości, pocałuje na „dzień dobry” i „do 
widzenia”, po czym znika na jakiś czas. Nie- 
kiedy dzwoni, myśląc, że w ten sposób wyna- 
grodzi Czarkowi swą długą nieobecność. 

Chłopiec nie wie, bo i skąd, żew jego aktach 
znajduje się podanie napisane przez matkę, 
w którym prosi ona sąd o umieszczenie syna 
w zakładzie, „bo sama nie dam rady gowycho- 
wywać”. Po pierwszej kradzieży Czarek miał 
szansę na dozór kuratorski — mamusia jednak 

Ma powody do dumy, bo dzięki temu po- 
szedł w ślady uwielbianego brata, który — 


zanim trafił do więzienia — „zaliczył” kilka 
zakładów. On, Czarek, nie okazał się gorszy! 
Tylko sznytów jeszcze nie ma — trochę ze 
strachu przed bólem, przede wszystkim zaś 
dlatego, że nikt w zakładzie ich sobie nie robi; 
kiedy chciał namówić kolegów — został wy- 
śmiany. 

Z okna łazienki widać peron stacji kolejo- 
wej. Właśnie przyjechał pociąg. Może w nim 
mama? 

Jednak i tym razem... nie. 


uży teren ogrodzony płotem. Budynek 

mieszkalny, szkoła, boisko piłkarskie, 
korty. Brama otwarta na oścież — to rzadkość 
nawet w tego typu placówkach resocjalizacyj- 
nych. Często wychodzi się bowiem z założe- 
nia, że jeśli ktoś TU trafił, to trzeba trzymać go 
krótko, przede wszystkim zaś -w zamknięciu. 
„ Do zakładów wychowawczych z pewnością 
nie trafiają anioły. Często jednak pensjonariu- 
szami stają się ci, których jedyną „winą” było, 
że urodzili się w rodzinie, gdzie wszyscy piją, 
kradną i do tego samego zmuszają własne 
dzieci. Jedni zostają tu skierowani za drobne 
przestępstwa, inni — ponieważ groziła im de- 
moralizacja ze strony najbliższego otoczenia, 
jeszcze innym rodzice nie byli w stanie zapew- 
nić właściwych warunków rozwoju. Pobyt tu 
nie zawsze jest traktowany jako kara, raczej 
jako danie szansy złapania równowagi. Meto- 
dy są nieco inne od tych, które stosuje się 
w szkołach, bo iwychowankowie różnią się od 
swych rówieśników „zza muru”. W większoś- 
ci są chorzy, znerwicowani — to plon częstego 
stosowania przez rodziców metod wychowa- 
wczych w postaci ręki, pasa czy kija. To także 
efekt niedożywienia, często chronicznego 
niespełniania jakichkolwiek potrzeb, począw- 


szy od możliwości korzystania z normalnej 
toalety, skończywszy na możliwości bezpiecz- 
nego spokojnego przespania kilku godzin. 
Jest to też — niestety — konsekwencja działania 
co dzień spotykanych ludzi, nawet kolegów ze 
szkoły, śmiejących się często z „tych głup- 
szych”, brudniejszych i bardziej obszarpa- 
nych. 

Odsuwani na bok przy każdej zabawie, wy- 
śmiewani, bici, karani, gdy na własną krzywdę 
reagują agresją. Wtedy mówi się o nich: „kry- 
minaliści, bandyci, zamknąć w zakładzie i bę- 
dzie spokój”. Gdy zaś trafią do zakładów — 
unika się ich jak zadżumionych. 


a widok wychowanków zakładów zamy- 
kają się drzwi mieszkań, wyostrza się 
czujność personelu w sklepach. Kto z rodzi- 
ców bez oporu zgodzi się na kontakty własne- 
go syna czy córki z TAKIMI? Która ze szkół 
zdobędzie się na utrzymywanie kontaktów, 
a jeśli już, to który z jej uczniów powstrzyma 
się od mniej lub bardziej złośliwych komenta- 
rzy na ten temat? Doszło już do tego, że 
w niektórych środowiskach instruktorów har- 
cerskich żąda się usunięcia z ZHP drużyn 
„Nieprzetartego Szlaku” działających w pla- 
cówkach resocjalizacyjnych. Łamią prawo — 
precz z nimi...! > 
. Gdy ma się czternaście lat — życie jawi się 
jako wspaniała przygoda. Wystarczy przez nie 
iść, brać, dawać. Kłopoty, dziś wielkie i nie- 
możliwe do pokonania, jutro będą już tylko 
wspomnieniem. Wszystko jest takie proste! 
Co jednak robić, gdy się ma czternaście lat, 
a wsercu nienawiść i żal do wszystkich, że nie 
kochają, że są obcy, że są „lepsi”? 


JAROSŁAW MACHOWIAK 





WRAŻLIWOŚĆ NIE POLEGA 
NA ZDAWKOWYM WSPÓŁCZUCIU 


— Dziecko jest skazane na ży- 
cie w świecie dorosłych, 
w świecie pełnym niebezpie- 
czeństw, kłopotów i zagrożeń. 
Aby mogło w nim żyć i uznać 
go za swój, wymaga zrozumie- 
nia, opieki, ciepła, dobrego 
i mądrego przewodnictwa, po- 
mocy w poznawaniu i naucze- 
niu się świata, wymaga zestro- - chowawca musi powoli uczyć 
ny dorostych tolerancji. Ci, któ- 
rzy mu to dają, zasługują na 
miano przyjaciela dziecka. 


— A czy dzieci są przyjaciół- 
mi innych dzieci? Czy są wrażli- 
we na krzywdę? Na głód i nę- 
dzę panującą w dalekich, ob- 


- Kto to jest przyjaciel _ cych krajach? Czy są w stanie 


zrozumieć, co to znaczy? 
— Po pierwsze, trudno jest 
„ nam niekiedy uświadomić so- 
bie prawdziwe oblicze głodu 
i nędzy. Polskie dzieci ich nie 
doświadczyły i mam nadzieję, 
że nie doświadczą. Nie oczeku- 
jemy więc, by zrozumiały te zja- 
wiska, umiały je zobaczyć w ka- 
tegoriach społecznych. To wy- 


je surowych prawd o świecie. 
Nie deklaracji i sioganów, które 
nie sztuka powtórzyć, które się 
szybko zapomina i pożytek 
z nich żaden. Nie sloganów 
więc, ale aktywnej niezgody na 
krzywdę i niesprawiedliwość 
społeczną. Nie może się ona 





__ NIGDY NIE JEST ZA WCZEŚNIE 


20-osobowa grupa ucze- 
stników warszawskiego 
forum „Pokój dzieciom”, 
przebywała w Lublinie. Po 
spotkaniu z przedstawicie- 
lami władz województwa 
goście udali się na teren by- 
łego obozu zagłady w Maj- 
danku. W czasie wojny hit- 
lerowcy zamordowali tam 
360 tysięcy więźniów róż- 
nych narodówości. „Nasz 
los waszą przestrogą” — taki 
napis widnieje na pomniku 
poświęconym ich pamięci. 
Oddając nołd wszystkim 
pomordowanym, uczestni- 
cy spotkania Przyjaciół 
Dzieci złożyli pod pomni- 
kiem kwiaty. 


Po południu międzynaro- 
dowa grupa została zapro- 
SZT siedle Krasiń- 
owstatego sie- 
u klubu. Klubu 









OKFEES 
s-Gdbywa- 
ę dwa raży w ty- 
©. — poznają 
sztuki kulinar 


częta z klubu potrafią także 
wiele innych rzeczy: lepić 
z plasteliny i modeliny róż- 
ne cudeńka, robić kukiełki, 
szyć lalki i szydełkować — aż 
furczy! (Niedawno zrobiły 
sto ciepłych czapeczek i wy- 
słały je ofiarom trzęsienia 
ziemi we Włoszech). Bo 
głównym hastem iubeiskie- 
go „Klubu dziewcząt” jest — 
„Być pożytecznym”. 

Pod koniec wizyty w Lu- 
blinie goście zwiedzili wy- 
stawę elementarzy. Zebra- 


no na niej książki do nauki 
czytania i pisania z różnych 
stron świata: Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki. Od marca 
1983 'roku kolekcja ciągle 
się powiększa — do Zarządu 
Głównego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci przysyłają 
coraz to nowe eksponaty 
ambasady polskie, komite- 
ty ds. UNESCO, a także osą- 
by prywatne. 


Eiementarz dla każdego 
dziecka na świecie jest 





książką najcenniejszą — po 








ograniczać do zdawkowych 
ofiar. Przecież dawanie resztek, 
nadmiaru z tego co się ma, jest 
obraźliwe i uwłaczające god- 
ności obdarowanego. Zatem 
jest to w wychowaniu sprawa 
niezwykle delikatna: ucząc 
wrażliwości, nie nauczyć chłod- 
nej uprzejmości wyrażającej 
się wyuczonymi gestami. 


To, co dotyczy całej ludzkoś- 
ci, można zrozumieć na przy- 
kładach najprostszych: stosun- 
ków we własnym domu, w śro- 
dowisku, w szkole. Powoli trze- 
ba  przełamywać naturalny 
egoizm dziecka, odkrywać mu 
kolejne kręgi życia. Bez gwara- 
ncji sukcesu. Ale tak już jest 


wiedziała Zdzisława Filipko- 
wska, inicjatorka wystawy 
— z tej książki nauczyło się 
przecież czytać i pisać w ję- 
zyku ojczystym. Tam po raz 
pierwszy samodzielnie od- 
czytało wyrazy bliskie i ko- 
chane: „mama” i „tata”, 
nazwy zabawek i zwierząt... 

A gdyby — zaproponowa- 
ta pani Filipkowska — do ele- 
mentarzy na catym świecie 
dołączyć jednakową wkład- 
kę, drukowaną w jężyku da- 
nego narody. Z niej mogii- 
by maili uczniowie dowie- 
dzieć się, jak żyją dzieci 
w innych krajach, w co się 
bawią, jakie mają proble- 
my. I gdyby tak zorganizo- 
wać międzynarodową po- 
cztę dziecięcą. Opłata byłby 
znaczek namaiowany na 
karcie pocztowej... Pozna- 
wajmy inne narody, szukaj- 
my tam kolegów i przyja- 
ciół, zobaczmy, że napraw- 
dę wieie rzeczy nas łączy... 

Po zwiedzeniu wystawy 
elementarzy, _ przedstawi- 
ciel UNESCO — Wolfgang 
Schwendier powiedziat: 

— Lubelska ekspozycja 
i przedstawicne tu dziś ini- 
cjatywy sę ogromnie cen- 
ne. Nigdy nie jest za wcześ- 
nie na to, zby uczyć cenić 
pokój i przyjaźń między 
łudźmi. 








i 
TWOBA 5: RSKA. 
Fot. D. Gollszewska 





z wychowaniem, że niczego nie 
da się przyspieszyć. 

— Czy harcerstwo czuje się 
w jakimś stopniu odpowie- 
dzialne za przyszłość świata? 

— Nasze poczucie odpowie- 
dzialności wyraża się w progra- 
mie wychowawczym, także 
działaniach kształtujących po- 
stawy, wyobraźnię, hierarchię 
wartości, aktywność, wrażli- 
wość na cierpienie. Sądzę, że 
jest to niebagateiny wkład 
w kształtowanie przyszłych lo- 
sów naszego kraju, a być może 
i losów świata. 

— Jak Druh rozumie hasło 
warszawskiego spotkania 
przyjaciół dzieci? 


— „Pokój dzieciom”? Rozu- 


miem to tak: sprawa pokoju 
autentycznie i realnie wyznacza 
naszą przyszłość. W świecie ba- 
rdzo rzadko coś jest jednozna- 
cznie dobre albo złe. A pojęcie 
pokoju jest jednoznaczne. Po- 
kój to oddalenie groźby pozba- 
wienia życia lub kalectwa. Ale 
także zapewnienie bezpieczeń- 
stwa ekonomicznego, socjal- 
nego, kulturalnego. Jest też 
tak, o czym mówił pan Woj- 
ciech Żukrowski, że już same 
zbrojenia, nawet bez wojny, są 
przyczyną nędzy i wielu nie- 
szczęść. 

— Mówiliśmy 0  wartoś- 
ciach. Jakie są najważniejsze 
w życiu człowieka i społe- 
czeństw? 


— Powtórzę tu myśl wypo- 
wiedzianą przed kilkoma dnia- 
mi w wywiadzie, którego udzie- 
liferm dla „Sztandaru Mło- 
dych”: pierwsza wartość to 
zdolność rozróżniania dobra od 
zła, zdobycie podstawowych 
nawyków społecznych, uczci- 
wości, dobrej pracy; druga 
wartość to wraźliwość na losy 
drugiego człowieka i dalej grup 
społecznych, narodów i wresz- 
cie ludzkości. Trzecia zaś — to 
patriotyzm, czyli świadomość, 
że się jest Polakiem i że łączą się 
z tym wielkie obowiązki. 


Rozmawiał: 
JAN ORGELBRAND 
Fot. M. Szymański 


ZAMIAST PŁOMIENNYCH 


Pani Maria SZUPIKOVA nie 
potrafiła ukryć łez. Oto znów po 
przeszło czterdziestu latach 
znalazła się w miejscu, które 
kiedyś wydawało się jej piek- 
łem na ziemi. Jakże inaczej 
można bowiem określić ogro- 
dzony teren, na którym znalaz- 
ło się kilkaset małych, wystra- 
szonych istot i gdzie miejsce 
rodziców zastąpili ludzie z tru- 
pimi czaszkami na czarnych 
czapkach? 

Bardzo trudno było podjąć 
decyzję o ponownym odwie- 
dzeniu miejsca, które tyle razy 
po wojnie zjawiało się w najgo- 
rszych snach. Wspomnienia 
odżyły. Padający wielkimi pta- 
tami śnieg, grupa dzieci w har- 
cerskicn mundurach i figurka 
wykutego w kamieniu drobne- 
go, wygłodzonego dziecka 
rzytulającego się ufnie do 
pękniętego matczynego serca. 
Jest więc pomnik-symbol, są 
też dzieci, które znają historię: 
tego miejsca i nigdy jej nie za- 
pommną, choć żadne z nich na- 
wst w najmniejszym stopniu 
nie może sobie wyobrazić, jak 
było naprawdę. Mie potrafi 
tego nikt, kto nie przeżył obozo- 
wego koszmaru: 

Pomnikiery opiekują się 
uczniowie z pobliskiej Szkoły 
Podstawowej nr 81. Oni właź 
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PRZEMÓWIEŃ... 





Uczestnicy Międzynarodowego Spotkania Przyjaciół Dzieci „Pokoj 


dziscio 





" addali w Łodzi hośd tym wszystkim, którym dzieciństwo 
ogstoś? Kożżmiśr U wojny Źwiato waj: 


Fot. M. Szymoństń 


rr! Zapomni czasem czło- 

wiek czapki i już po chwili 
uszy mu na mrozie odpadają! 
A tutaj, o zgrozo, jacyś — no, jak 
ich nazwać? - moczą się... w 
przerębli! Morsy, czy co? 

Jak się patrzy Z BOKU, oczy- 
wiście w palcie i czapce, na te 
morskie igraszki przy 6 Celsju- 
szach poniżej kreski, to ręka 
jakby sama leci do czoła... Nato- 
miast ci tam wewnątrz, czyli 
w PRZERĘBLI, twierdzą, że już 
po pierwszej kąpieli robi się 
człowiekowi bardzo  przy- 
jemnie! 

Ale, hola, nie lećcie przypad- 
kiem zaraz do najbliższego za- 
marzniętego stawu czy rzeki. Bo 
tylko członkowie Klubu Harto- 
wania i Kąpieli Zimowych — 
pularnie nazywani gdańskimi 
„morsami”, mogą w zimie, tak 
z marszu, wskoczyć do wyrąba- 
nej w morzu przerębli. Ale na- 
wet oni uprawiają te nieco- 
dzienne kąpiele pod nadzorem 
lekarza i pana magistra od gim- 
nastyki. Takie zimowe mocze- 
nie, bo o pływaniu raczej niema 
mowy, zwykle nie trwa dłużej 
niż 3 minuty (a minimum to 30 
sek.) i poprzedzane jest inten- 
sywną rozgrzewką. 


Gdańskie „morsy” od ponad 
10 lat spotykają się co niedzielę, 
na plaży w Jelitkowie. I zawsze, 
kiedy tylko zabiorą się do wyrą* 
bywania dziury w lodzie, z miej- 
sca otacza ich tłum spacerowi- 
czów. Tym, którzy widzą to 
wszystko po raz pierwszy, częs- 
to ręka jakby sama... Ale rasowy 
„mors”” nie zwraca uwagi na ga- 
piów. Nie ma zresztą na to cza- 
su, bo ani przez moment nie 
stoi w bezruchu. Biega po plaży 
i gimnastykuje się przed kąpielą 
— gimnastykuje się i biega po 
kąpieli! 

Dla wszystkich ewentualnych 


naśladowców „morsy” mają ta- 
ką oto radę: do zimowych igra- 


Kopnięcia z wyskoku i obro- 
towe są specjalnością stylu 
Shaolin Chang Quan. Kopnię- 
cie, które Wasz kolega, Michał 
Serzycki z Warszawy, demons- 
truje na zdjęciach, wymaga do- 
„brej stabilności i równowagi, 
zwłaszcza w momencie obrotu 
ciała. 


Ćwiczenie 57' 
Kopnięcie obrotowe 


Stańcie w lewej postawie łu- 
ku trzymając ręce w tzw. „gar- 
dzie obronnej”* — lewa w dole, 
prawa w górze, ze wzrokiem 
skierowanym w przód (fot. 28). 
Przesuńcie lewą nogę w prawo, 
skręcając równocześnie tułów 
w tym samym kierunku (fot. 
29). Zwróćcie uwagę, że ręce 
cały czas zasłaniają cały tułów, 
a wzrok jeszcze kieruje się 
wprzód. Teraz następuje bar- 
dzo ważny moment. Jest to 
szybki obrót całego ciała w pra- 
wo o 360" stopni. Głowa pierw- 


sza kończy obrót. Chodzi o to, 
aby na jak najkrótszy odcinek 
czasu stracić kontakt wzrokowy 
z celem. Również ręce należy 
przenieść szybko, ażeby nie 
przerywać ciągłości obrony na 
zbyt długo. Po obrocie ciało 


ustawione jest tak jak na fot. 30. 
Obrót za prawym barkiem po- 
woduje powstanie siły, która 
umożliwi wyrzucenie prawej 
nogi w górę. Uzyskujemy to 
poprzez obciążenie lewej nogi 
i odchylenie tułowia w tył. No- 
ga zatacza łuk w brawo (fot. 31) 
— cały czas jest prosta. 

Cechami charakterystyczny- 
mi każdego kopnięcia obroto- 
wego są: 

— szybki obrót głowy; 

= szybki powrót wzroku 
w kierunku celu; 

— zamachowy ruch ramio- 
nami w stronę obrotu tzw. 
„wiatrak” (który pomaga 


w uzyskaniu prędkości skrętu); 
— obrót następuje na nodze 
ugiętej, z lekko uniesioną piętą; 
— w czasie obrotu tułów jest 
pionowy; 

— ręce pó obrocie powracają 
do pozycji obronnej; 

— Nie można dzielić całej te- 
chniki na dwie oddzielne fazy: 
obrót i kopnięcie. Całość jest 
jednością — gdy obrót jeszcze 
trwa już zaczyna się ruch nogą; 

— obrót należy wykonać tak, 
aby nie stracić równowagi. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 


na gorącą 
| GW 


„Wu-Shu-łki” 


W sierpniu 1985 roku 
z okazji | Międzynarodowe- 
go Turnieju Wu Shu w Xian 
(Chiny) powstał Komitet 
Przygotowawczy Między- 
narodowej Federacji Wu 
Shu. W listopadzie 85 roku 
w Bolonii (Włochy) powsta- 
ła Europejska Federacja Wu 
Shu. Polskiej Federacji Wu 
Shu jeszcze nie ma, ale 
działa Krajowa Rada in- 
struktorów Wu Shu przy 
Połskim Związku Karate. 


szek w przerębli należy przy- 
czajać się stopniowo. Najle- 
piej poczynając od... letnich ką- 
pieli. Ograniczeń wiekowych 
w zasadzie nie ma. Na plaży 
w Jelitkowie nasz fotoreporter 
spotkał i uwiecznił na zdjęciach 
obok i 9-letniego chłopaka, 
i 74-letniego starszego pana. 
Powie ktoś: a po co aż tak się 
hartować, kiedy można prze- 
cież ciepło się ubierać! Alewtej 
zabawie „mrożącej krew w ży- 
łach” nie tylko o hartowanie 
i uodpornienie się na przezię- 
bienie chodzi. Tego rodzaju ką- 
piele bowiem, podajemy to na 
odpowiedzialność _„morsów” 
z Gdańska, usprawniają system 
krążenia i system oddechowy, 
wyrównują ciśnienie i dają w re- 
zultacie ogólne dobre samopo- 
czucie. Co też chyba udało się 
uchwycić naszemu fotoreporte- 
rowi. 
A poza tym to już chyba jedne 
z ostatnich zimowych zdjęć. 
Wiosna — tuż, tuż. (eb) 


Fotografował: 
MAREK SZYMAŃSKI 


Nauka chińskich sztuk walki może odbywać się bez specjalnego 


kimona 





Korespondencja własna z Indii 





LEPSI, GORSI 
I NAJGORSI 





ndie są: krajem ogromnych 

kontrastów. Wielkie bogac- 
two i przepych graniczą tuznie- 
wyobrażalną dla nas, Europej- 
czyków, nędzą. Gdy jedni żyją 
ponad stan — inni umierają 
z głodu, gdy jedni zdobywają 
wykształcenie — inni tkwią 
w ciemnocie. Tutaj bowiem 
obok siebie trwają wiek dwu- 
dziesty ze wszystkimi osiągnię- 
ciami i epoka feudalna. 

Próbując odpowiedzieć na 
pytanie, dlaczego tak się dzieje, 
musimy cofnąć się do Vil w. 
p.n.e. Wtedy to w Indiach wy- 
tworzyły się cztery wielkie kas- 
ty (warny) — stany społeczne: 
braminów (duchowieństwo), 
kszatrijów (stan rycerski), waj- 
siów (kupcy, rolnicy, rzemieśl- 
nicy) oraz siudrów (wszyscy 
pracujący fizycznie). Z biegiem 
czasu każda z nich ulegała dal- 
szym podziałom i w ten sposób 
powstało około trzech tysięcy 
kast. Różne były kryteria przy- 
należności do danej kasty. 
Często odpowiadała ona gru- 
pie zawodowej — kasta szew- 
ców, krawców, kowali, sprząta- 
czy. Czasami jednak członko- 
wie jednej kasty uprawiali róż- 
ne zawody. Niekiedy za kastę 
uznawano jakąś grupę ple- 
mienną. 

Oprócz kast należących do 
czterech warn wyodrębniono 
ogromną grupę niedotykal- 
nych, którzy w ogóle pozosta- 
wali poza obrębem społeczeńs- 
twa kastowego, uchodzili za 
potępionych i nieczystych. 
I tak, braminowi nie wolno było 
nawet zbliżyć się do niedotykai- 
nego, a jeśli cień niedotykalne- 
go padł na bramina, musiał on 
przejść oczyszczające kąpiele. 
Nawet siudra, znajdujący się 
najniżej w kastowej drabinie, 
nie napił się wody z tej samej 
studni co niedotykałny. Wśród 
niedotykalnych nastąpiły też 
dalsze podziały na „lepszych” 
i „gorszych” oraz tych „najgor- 
szych”, zajmujących się uprzą- 
taniem padliny. W oczach Hin- 
dusów należących do kast 
wszyscy niedotykalni byli jed- 
nak tak samo nieczyści. 

Mimo to, że konstytucja indii 
nie uznaje żadnych różnic kas- 
towych, a akty prawne gwaran- 
tują dawnym niedotykalnym 
możliwość pełnienia funkcji 
urzędników, a także określoną 
liczbę miejsc w szkołach i wy- 
ższych uczelniach, mimo że 


wag 


szykanowanie niedotykalnych 
podlega karze, w praktyce prze- 
sądy kastowe utrzymują się na- 
dał i nadal pogarda otacza tych, 
co urodzili się jako niedotykal- 
ni. Konstytucja nie zdołała bo- 
wiem _— przeobrazić ludzkiej 
mentalności. Trudno wykorze- 
nić stare nawyki i ciemnotę, 
tym bardziej, że podstawowa 
zasada hinduizmu głosi: „Każ- 
dy musi umrzeć tym, kim się 
urodził: bramin — braminem, 
siudra — siudrą, a niedotykainy 
— niedotykalnym”. 

I tak dużo się w Indiach pod 
tym względem zmieniło. Wielki 
wpływ na rugowanie przesą- 
dów kastowych wywiera szko- 
ła, choć nie jest to proste. Życie 
w wielkich miastach pozwala 
ukryć pochodzenie. Zdarza się, 
że wzbogaceni siudrowie żyją 
na przyjacielskiej stopie z bra- 
minami. Bywa, że niedotykalny 
jest nauczycielem czy zwierzch- 
nikiem bramina. 

Szczególnie trwałe są prze- 
sądy kastowe związane z koja- 
rzeniem małżeństw. W ogło- 
szeniach matrymonialnych — 
wbrew prawu — określa się kas- 
tę swoją i przyszłego małżonka. 
Dobór par jest jeszcze nadal 
sprawą rodziców, a małżeńs- 
two polega na połączeniu 
dwóch rodzin, a nie zakochanej 
pazy. Współmałżonkowie mu- 
szą odpowiadać sobie: kastą, 
majątkiem i wykształceniem. 





Ważny jest też posag. Panna 
bez posagu nie ma szans na 
wyjście za mąż, a jego wyso- 
kość zależy od zamożności ro- 
dzin oraz odcienia skóry panny 
młodej. Ciemna karnacja ozna- 
cza bowiemi gorsze pochodze- 
nie, a za to trzeba zapłacić pie- 
niędzmi. 

W  garbarstwie, szewstwie 
i innych zawodach mających 
związek z wyprawianiem skóry 


* bydlęcej do dziś pracują wyłą- 


cznie niedotykalni. Krowa jest 
zwierzęciem świętym, kto więc 
zajmuje się garbowaniem jej 
skóry, jest nieczysty. Nikt poza 
nieczystymi nie podejmie pra- 
cy przy wywożeniu śmieci. To 
niedotykalni zbierają i suszą 
krowie łajno, które potem jest 
używane jako opał. 

Niedotykalni mieszkają na 
skraju wiosek, a w miastach — 
w wydzielonych, najgorszych 
dzielnicach, by nie „zanieczyś- 
cić” powietrza. Na nasz widok, 
zwłaszcza na wsiach, uciekali 
i dopiero z dość dużej odiegłoś- 
ci przyglądali się z zaciekawie- 
niem. Nie dlatego, że się nas 
bali, ale dlatego, że nie wolno 
im zbliżać się do ludzi z wy- 
ższych kast, a do takich zalicza- 
ją białych. 

Dzieci niedotykalnych na 
ogół nie chodzą do szkoły. Kon- 
stytucja co prawda zezwala 
wszystkim na naukę, ale na to 


trzeba mieć pieniądze. Zatem 
większość dzieci po całych 
dniach plącze się po podwór- 
kach, brudnych ulicach, śmiet- 
nikach. | chociaż rodzice niektó- 
rych z nich pracują, nie należą 
więc do najbiedniejszych, nie 
posyłają dzieci do szkoły. Pod- 
stawowe szkoły publiczne są 
bezpłatne, ale pomoce nauko- 
we, buty, ubrania kosztują... 
Poza tym, w tych darmowych 
szkołach na ogół nie ma miejsc. 
Zresztą nie wszyscy dorośli są 
przekonani, że dzieci należy 
uczyć. Sami nigdy nie kończyli 
żadnych szkół, nie umieją czy- 
tać ani pisać. 


Dzieci z wysokich kast uczą 
się w ekskluzywnych szkołach 
nawet pięciolatki, bo w Indiach 
już w tym wieku zaczyna się 
naukę. Ubrane w nienagannie 
czyste mundurki udają się co 
rano do szkolnego autobusu, 
a za nimi służba dźwiga teczki 
i termosy. Nie przestrzega się 
przepisu konstytucji, że 20 
proc. miejsc we wszystkich 
szkołach powinno być przezna” 
czonych dla niedotykalnych. 
Powstają szkoły gorsze dla 
„gorzej urodzonych” i lepsze 
dla bogatych. Szkoły drogie są 
lepiej wyposażone, czyste, zkli- 
matyzacją, a poza tym wykła- 
dowcy pochodzą z kast wy- 
ższych. W szkołach państwo- 
wych warunki sanitarne są du- 
żo gorsze, a sale lekcyjne prze- 
pełnione. Rodzice dzieci „do- 
brze urodzonych”, choć sami 
wykształceni i niby zdają sobie 
sprawę z potrzeby zniesienia 
kast, wolą jednak, aby ich po- 
ciechy obracały się w odpo- 
wiednim środowisku, a takim 
na pewno nie jest szkoła pańs- 
twowa, gdzie mogą się zetknąć 
z dziećmi biedoty. 


W niektórych regionach kra- 
ju — zgodnie z tradycją — do 
szkół chodzą tylko chłopcy. 
Dziewczynki od najmłodszych 
lat pracują. Zastępując maszy- 
ny i dźwigi, noszą na głowach 
naczynia z kamieniami, zapra- 
wą murarską itp. 


Objęcie nauką wszystkich 
dzieci jest więc niezmiernie 
trudne, mimo wysiłku władz 
oświatowych i towarzystw spo- 
łecznych. Wiele dzieci z bied- 
nych rodzin musi pracować, 
aby zarobić na utrzymanie. Wy- 
konują najcięższą pracę za bar- 
dzo małą zapłatę. Chłopcy np. 
tną i szlifują kamienie, dziew- 
czynki ręcznie tkają dywany. 


Wiele łat musi jeszcze upły- 
nąć, by wygasła pamięć o po- 
działach kastowych. I chociaż — 
jak wskazują badania — mło- 
dzież studencka wypowiada się 
przeciwko kastom i jakimkol- 
wiek podziałom społecznym, 
sama raczej grupuje się w to- 
warzyskie kręgi na starej zasd- 
dzie: bramini z braminami, 
wajsiowie z wajsiami, a niedo- 
tykalni z niedotykalnymi. 


MAGDALENA WALISIAK 
Fot. autorki 


; „Żagle w Tw 


oich oczach” 


przeszedł najśmielsze oczekiwania 





D tysiące prac! Były 
wa wśród nich lepsze 
i gorsze, były też bardzo dobre 
— i to sporo. Komisja przez wie- 
le godzin przebierała, wybiera- 
ła, selekcjonowała, przekłada- 
ła, spierała się ze sobą, punkto- 
wała, co tu dużo mówić, mo- 
mentami skakaliśmy sobie do 
oczu, walcząc o uznanie dla naj- 
iepszych, zdaniem każdego 
z nas prac. A tych najlepszych 
było... dużo więcej niż nagród. 
Niech więc wyróżnieniem bę- 
dzie nie tylko nagroda ale 
i przedstawienie prac na wysta- 
wach (jedna z nich już się odby- 
ła, zlokalizowano ją w witrynie 
Kiubu Międzynarodowej Prasy 
i Książki, w Domach Centrum 
w Warszawie, w okresie świąt 
Bożego Narodzenia. Prezento- 
wał. również niektóre z nich 
w swojej audycji „Latający Ho- 
lender" nagradzając autorów 
książkami. W okresie letnim 
można je będzie podziwiać 
w Gdyni, a następnie zostaną 
sprzedane na aukcji z której do- 
chód stanie się „pierwszą ce- 
giełką na harcerską flotę! 

Komisja oceniająca w skła- 
dzie: Wiktoria lijin: — rzeźbiar- 
ka, Anna Jaworska — przedsta- 
wicielka Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, Aldona Brotz — 
z Centrum Wychowania Mor- 
skiego GK ZHP, Jerzy Strem- 
lau, doradca ministra — kierow- 
nika Urzędu Gospodarki Mor- 
skiej — do spraw Edukacji Mor- 
skiej, Witołd Tomaszewski — 
przedstawiciel Komisji Kultury 
PZŹ, Tadeusz Milewski — artys- 
ta plastyk, przedstawiciel Sto- 
warzyszenia Marynistów Pol- 
skich, Jerzy Fijka z redakcji „Ża- 
gle” i Wiesława Mroczek ze 
„Świata Młodych” — postano- 
wiła przyznać 

W grupie wiekowej 6-9 łat: 

| MIEJSCE — Radzisławowi 


" Wańkowiczowi z Budziszewka, 


który otrzymuje nagrodę .Pol- 
skiego Związku Żeglarskiego — 
dwutygodniowy pobyt na obo- 
zie żeglarskim w Sztynorcie 
oraz farby tempery z pędzelka- 
mi i worek żegłlarski. 

li MIEJSCE — Aldonie Kaź- 
mierczak z Łodzi. Nagrodę sta- 
nowi bon 1000 zł, farby tempe- 
ry. pędzelki oraz worek żegla- 
rski. 

DWA Ill MIEJSCA — Ani Załę- 
cznej z Łodzi i Marcie Porębie 
z Nadarzyna, które otrzymują 
bony po 500 zł, farby tempery, 
pędzelki i worki żeglarskie. 

W'tej grupie przyznano rów- 
nież 5 WYRÓŻNIEŃ nagrodzo- 
nych kompietami fa:b temper 
oraz pędzelkami. Otrzymują je: 
Aldona Kaźmierczak z Łodzi, 
Tomek Kosek z Warszawy, Ber- 


Prezentujemy pracę Karoliny Skrzypkowiak z Budziszewka — wio- 
ski leżącej w województwie pilskim. Szkoła w Budziszewku pobiła 
rekord w zdobyciu nagród i wyróżnień w nasżym konkursie. 


Gratulujemy! 


nard Nowak z Lublina, Maciej 
Przybylski z Budziszewka, Ty- 
cjan Tałanda z Lublina. 

W grupie wiekowej 10-12 łat 
przyznano: 

| MIEJSCE — Karolinie 
Skrzypkowiak z Budziszewka, 
która popłynie wraz z opieku- 
nem w trzydniowy rejs zatoko- 
wy. Nagrodę funduje Centrum 
Wychowania Morskiego GK 
ZHP w Gdyni. Karolina dosta- 
nie także worek żeglarski. 

li MIEJSCE — Ani Kucak z Bu- 
dziszewka, wraz z bonem 1000 
zł, farbami olejnymi i workiem 
żeglarskim. 

DWA Ill MIEJSCA — Edycie 
Jarząb ze Szczytów i Agnieszce 
Mazanowskiej z Warszawy, 
które otrzymują bony po 500 zł 
i worki żeglarskie. 

Komisja przyznała ponadto 
NAGRODĘ SPECJALNĄ za wy- 
cinanki Sławkowi Nowakowi 
z Kadzidła, który pojedzie na 
obóz żeglarski do Sztynortu 
(nagroda PZŹŻ) i otrzyma worek 
żeglarski. 

W tej kategorii wiekowej ko- 
misja rozdzieliła 18 WYRÓŻ- 
NIEŃ, nagradzając autorów 
prac kompletami farb olejnych, 
które otrzymują: 

Jacek Ciunel z Kętrzyna, Bea- 
ta Gasik z Kobyłki, Justyna 
Gunderman z Wielenia, Tomir 
Kaźmierczak (2 wyróżnienia) 
z Łodzi, Małgosia Kucak z Bu- 
dziszewka, Renata Mączyńska 
z Konstancina-Jeziornej, Mał- 
gosia Niścior z Lublina, Tomek 
Pieścikowski z Wielenia, Luiza 
Podroś z Centrum Zdrowia 
Dziecka, Kasia Słocińska z Gi- 
życka, Syłwia Sobota z Wiele- 
nia, Basia Susek z Warszawy, 


Hirek Tonder ze Starkowa, Ma- 
ria Wasowska z Lublina, Beata 
Witek z Lublina, Magda Zajko- 
wska z Warszawy, Ewa Zera 
z Kadzidła. 

W grupie wiekowej 13-16 lat: 

I MIEJSCE zająt Piotr Płonka 
z Łodzi i weźmie udział wraz 
z opiekunem w trzydniowym 
rejsie zatokowym (nagroda 
CWM GK ZHP — Gdynia) oraz 
otrzyma worek żeglarski. 

Il MIEJSCE — Adarń Wypus- 
tek z Centrum Zdrowia Dziecka, 
który otrzymuje bon 1000 zł, 
farby olejne i worek żeglarski. 

TRZY Ill MIEJSCA przyzna- 
no: Wojtkowi Grabowskiemu 
z Katowic, Małgosi Gortel z Ka- 
towic i Dorocie Jędrzejewskiej 
z Kamienia Pomorskiego, któ- 
rzy otrzymują bony po 500 zł 
i worki żeglarskie. 

W tej kategorii wiekowej Ko- 
misja przyznała 12 WYRÓŻ- 
NIEŃ. Komplety farb olejnych 
otrzymują: Waldek  Czapła 
z Dąbrowy Górniczej, Wojtek 
Grabowski z Katowic (trzy wy- 
różnienia), Joasia Jasińska 
z Gdyni, Grażyna Kaszewska 
z Kętrzyna, Mirek Kędzierski 
z Kętrzyna (2 wyróżnienia), 
Edyta Korzeniewska z Kętrzy- 
na, Piotr Płonka z Łodzi (2 wy- 
różnienia), Magda Rybak z Wie- 
lenia. 

Wszyscy nagrodzeni i wyróż- 
nieni otrzymują również po 
małej szakielce „na szczęście”. 

Zwycięzcom _ gratulujemy, 
a wszystkim uczestnikom dzię- 
kujemy za udział w konkursie. 


Komisarz Konkursu 
WIESŁAWA MROCZEK 


Fot. Mieczysław Włodarski 


ZEPZZĘ, 


O 
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Piotr Płonka nadesłał kilkanaście prac. Niestety, reprodukcja w ga- 
w oddaje subtelnych barw charąkteryzujących obrazy 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


W tym odcinku naszego cy- 
klu, przedstawiam dwa projek- 
ty dużych pojazdów do przewo- 
zów pasażerów, a więc autobu- 
sów, chociaż mam wątpliwość 
czy nazwa autobus pasuje do 
pojazdu zaprojektowanego 
przez Janusza Bednarka, lecz 
© tym po kolei. 


Mirosław Błasiak z Zawiercia 
nadesłał ciekawy projekt auto- 
busu, dla którego proponuję 
nazwę „Karus”. Pisze ono swo- 
im projekcie między innymi 
w ten sposób: „nadwozie auto- 
busu charakteryzuje się maty- 
mi wymiarami, oznacza to, że 
posiada on niedużą wysokość 


w miejscach, gdzie znajdują się 
siedzenia. W środku, a więc 
tam, gdzie we wnętrzu znajdują 
się. przeznaczone dla pasaże- 
rów miejsca stojące istnieje 
podwyźszony tunel. Autobus 
też charakteryzuje się dużą iloś- 
cią powierzchni oszklonych, za- 
równo przednia szyba jak i szy- 





by boczne zp" dobrą 
widoczność. 

Przyznaję, ż że projekt ten bar- 
dzo mi się podoba, a do szcze- 
gólnie ciekawych rozwiązań 
należy zastosowanie owego 
„tunelu”. Sprawia to, że auto- 
bus prezentuje w swym wyglą- 
dzie całkowicie nową sylwetkę, 





odmienną od dotychczas spo- 
tykanych, a o to właśnie chodzi 
w naszym cyklu. 

Nie potrafię się wypowie- 
dzieć, czy takie rozwiązanie by- 
łoby możliwe do przyjęcia we 
współczesnych autobusach. 
Ciekawa byłaby więc opinia lu- 
dzi, którzy zajmują się pracami 
projektowymi w naszych auto- 
busach... 

Informuję, że Mirek przysłał 
już uprzednio projekt nadwozia 
do samochodu- ŻUK, za który 
został uhonorowany odznaką 
Motoeksperta. Wypada więc 
oczekiwać na następne projek- 
ty, może się okażą równie 
ciekawe. 

Projekt samochodu o nazwie 
„Błyskawica” przesłał Janusz 
Bednarek z Sambród. Niewiem 
do jakiego rodzaju pojazdów 
należy zaliczyć przedstawiony 
na projekcie samochód. Janusz 


pisze, że jest to „Mmini-autokar 


mi się z takim określeniem zgo- 
dzić, gdyż nazwą autokar okre- 
śla się zupełnie inne pojazdy. - 

Moim zdaniem jest to przy- 
kład ciekawego samochodu 
uniwersalnego, gdyż ciągnik 
siodłowy, który na przedsta- 
wionym projekcie posiada cie- 
kawie ukształtowaną naczepę, 
przeznaczoną do przewozu 
osób, może być wykorzystywa- 
ny — po zastosowaniu innej na- 
czepy — do przewozów ładun- 
ków. Głównie też z tego wzglę- 
du przedstawiam projekt Janu- 
sza Bednarka, któremu przy- 
znaję odznakę „Motoeksperta 
»Świata Młodyche”. 

KĄCIK PRZYJACIÓŁ, 
MOTORYZACJI 
Mariusz KAPUŚCIŃSKI, ul. 


Kościuszki 20/7, 55-300 ŚRO- 
DA ŚLĄSKA, interesuje się mo- 
toryzacją, zbiera różne fotosy, 
plakaty, etykiety oraz prospek- 
ty samochodów i motocykli, 


pragnie nawiązać kontakt 
z osobami o tych samych zain- 
teresowaniach. Mariusz ma iat 
14. 





Andrzej BURZYŃSKI, ul. No- 
niewicza 10 m. 128, 16-400 SU- 
WAŁKI, interesuje się motory- 
zacją, zbiera prospekty i adresy 
wytwórni _ motoryzacyjnych, 
chce nawiązać kontakt z osobą 
o podobnych zainteresowa- 
niach. Andrzej ma lat 13. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (111) 


Kto mieszka w pobliżu War- 
szawy, Nowego Sącza lub San- 
domierza, tam gdzie jest dużo 
sadów towarowych, ten zau- 
ważył zapewne, że sadownicy 
ulegają obecnie modzie mło- 
dzieżowej. Czupryny drzew 
przycinają modnie z góry izbo- 
ków co nadaje im osobliwy wy- 
gląd. Najmodniejsze uczesania 
mają jabłonie w województwie 
radomskim, przy szosie z War- 
szawy do Krakowa. Warto 
przyjrzeć im się uważnie. Zu- 
pełnie inaczej prezentują się 
drzewa owocowe w ogrodach 
amatorskich i na dziatkach. 
Wiele z nich wymaga pilnie 
podstrzyżyn, bo „głowy” mają 
zapuszczone i zarośnięte. 

Cięcie drzew owocowych 
jest pierwszą pracą wiosenną, 
którą wykonujemy w ogrodzie 
w marcu lub kwietniu. Zaczyna- 
my od drzew starszych: jabło- 
ni, grusz i śliw, których cięcie 
wymaga sporo fizycznego wy- 
siłku i jest okazją do zdrowej 
wiosennej rozgrzewki. Formo- 
wanie drzew młodych, jako 
pracę bardziej precyzyjną, zo-* 
stawiamy na późniejsze, cie- 
plejsze dni. Od połowy kwiet- 
nia można formować korony 
młodych drzew, przycinać 
wrażliwe na mróz gatunki: 
brzoskwinie, morele i wino- 
rośle. 

Do cięcia potrzebne są narzę- 


WIOSENNE 
PODSTRZYŻYNY 


dzia: piłka ogrodnicza i sekator. 
Można je zakupić w sklepie 
ogrodniczym lub w sklepie go- 
spodarstwa domowego. Na- 
rzędzia muszą być koniecznie 
ostre, bo inaczej praca nimi bę- 
dzie bardzo ciężka. Na pewno 
wielu młodych ogrodników ma 
talent do majsterkowania i po- 
trafi przygotować piłkę lub se- 
kator do pracy. Pozostali muszą 
poprosić o pomoc zaprzyjaź- 
nionego stolarza iub ślusarza 
by piłkę lub sekator naostrzył. 

Co wyciąć, co zostawić? Oto 
jest pytanie, które zadaje sobie 
początkujący. ogrodnik, stojąc 
przed drzewem. Posłuchajcie 
więc moich rad... 

Cięcie wiosenne drzew nazy- 
wamy potocznie prześwietla- 
niem. Oznacza to, że trzeba ko- 
ronę przerzedzić, aby światło 
słoneczne docierało do wszyst- 
kich gałązek. Na przedwiośniu 
korona jabłoni może się nam 
wydawać rzadka, lecz wyobraź- 
my sobie sytuację w lecie, kie- 
dy pojawiają się liście i nowe 
pędy. Korona stanie się bardzo 
gęsta i wówczas, z braku świat- 
ła, owoce w środku korony nie 
wyrosną jak trzeba. Jeśli drze- 
wo cięte jest regularnie co ro- 
ku, to właściwe prześwietlanie 
korony uzyskamy po wycięciu 
1/5 ilości gałęzi. Jeśli korona 
drzewa była dotąd nie cięta, 
a drzewo ma lat kilkanaście lub 





Kore 


18 jabłoni — 


przed cięciem.. 


kilkadziesiąt, to trzeba wyciąć 
1/3, a czasem nawet połowę 


« gałęzi. Pracę zaczynamy od wy- 


cięcia zbędnych, najgrubszych 
gałęzi czyli konarów. Korona 
młodej jabłoni, gruszy lub śli- 
wy może mieć 10-15 konarów 
bez szkody dla dobrego nasło- 
necznienia, bo objętość takiej 
korony jest mała. W miarę 
upływu lat trzeba koronę roz- 
rzedzać. Drzewo dziesięciolet- 
nie powinno mieć nie. więcej 
jak 8-10 konarów, a drzewo 15- 
letnie już tylko 6-8 konarów. 
Wycinamy konary głównie ze 
środka w celu jej rozrzedzenia, 
konary ieżące blisko jeden na 
drugim, zachodzące na siebie, 


krzyżujące się. Usuwamy gałę- 


zie pokładające się na sobie, 
rosnące w kierunku środka ko- 
rony, a pozostawiamy te, które 
rosną w kierunku obwodu ko- 
rony. Konary trzeba ciąć blisko 
przy pniu, nie zostawiając 
sęków. 

Mało doświadczeni ogrodni- 
cy postępują często błędnie 
wycinając wszystkie gałęzie od 
dołu korony, co z upływem lat 
daje drzewa wysokie i podkasa- 
ne, coraz trudniejsze do pielę- 
gnacji i zbioru owoców. Czynią 
to w. tym celu, aby można było 
pod koronami drzew uprawiać 
warzywa i kwiaty. Rośliny tam 
sadzone nie czują się jednak 
dobrze, bo cierpią z niedostat- 


ku światła i wody. Zachęcam, 
aby w ogrodach działkowych 
i przydomowych naśladować 
zawodowych sadowników, to 
znaczy przyciąć wierzchołki 
mocno rozrośniętych jabłoni, 
grusz i śliw, aby korony zdecy- 
dowanie obniżyć. Jeśli przy- 
tniemy wierzchołki, to światło 
słoneczne zacznie docierać do 
dolnych gałęzi i pojawią się na 
nich dorodne owoce. 

Po przycięciu wierzchołka 
i rozrzedzeniu konarów przy- 
stępujemy. do cięcia drobnych 
gałązek. Pracę tę wykonujemy 
sekatorem. Rozrzedzanie drob- 
nych gałązek ma na celu 
zmniejszenie liczby pąków 
kwiatowych, a zatem owoców, 
aby każdy z nich mógł odpo- 
wiednio wyrosnąć. Jeśli drze- 
wa były cięte w poprzednich la- 
tach, to w koronie pojawiają 
się młode, silnie rosnące pędy 
zwane wilkami. Wilki wycina- 
my na gładko przy konarze, zo- 
stawiając tylko słabsze pędy 
roczne rosnące na obwodzie 
korony. 

Jeśli cięcie jest gruntowne, 
to rany po odciętych gałęziach 
trzeba zasklepić, smarując je 
farbą emulsyjną, olejną lub 
specjalnymi emulsjami, które 
są do nabycia w sklepach 
ogrodniczych: Santar SM i Fu- 
naben 3. AUGUSTYN MIKA 

Rys. autora 





...po cięciu 





Oba te gatunki naszych kura- 
ków są w miarę pospolite. Właś- 
<iwie określenie „nasze kuraki” 
pasuje tylko do kuropatw. Bo- 
wiem kuropatwa — to gatunek 
naprawdę rodzimy. Bażant zaś 
jest celowo osiedlonym pta- 
kiem łownym, stale hodowa- 
nym i wypuszczanym do łowisk. 
W naturze dziczeje on, ale — nie 
całkiem. 

Nasi korespondenci odpo- 
wiadając na postawione zada- 
nie, zauważają, że bażanty prze- 
bywają często blisko ludzi. Ma- 
rek Nowak z Sosnowca: „Kie- 
dyś widziałem bażanta szukają- 
cego pożywienia w ogrodach 
dziatkowych. Zdziwiło mnie to 


trochę, gdyż jest tam dużo . 


psów, a pobliską drogą często 
przejeżdżają samochody i prze- 
chodzą ludzie”. Otóż jednym 
z miejsc, gdzie stałe widujemy 
bażanty, są pobocza dróg i szos. 
Być może wychodzą one tam 
w poszukiwaniu nasion, rozsy- 
panych w czasie transportu. 
Bogdan Kazimierczak z Płocka 
pisze, iż dowiedział się od ludzi, 
że „bażanty podchodzą blisko 
domostw, nieraz widziano je 
w ogródkach, sadach, a nawet 
(rzadziej) na samych podwór- 
kach”. Zdarza się, że w podob- 
nych miejscach bywają kuropa- 
twy, obserwowano je np. nawa- 
rszawskich terenach działko- 
wych, otoczonych przez osiedla 
Pragi Południe czy też przy Sta- 
dionie X-lecia. Witołd Ciesielka 
ze Szczawnicy też widywał je 
nie opodal bloków mieszkal- 
nych (os. „Połoniny”). 
Liczebność kuropatw nie 
przedstawia się w ostatnich la- 
tach, niestety, najlepiej. Witołd 
Ciesielka napisał wręcz: „parę 
lat temu to było widać „czarne 


Z 


NR 
plamy” na polach, tak była dużo 
kuropatw, a teraz to nawet 10- 
ciu nie ma!” Mowa tu o okoli- 
cach Szczawnicy. Na ogół po- 
dobne oceny wyłaniają sięi zin- 
nych listów, jakie na przestrzeni 
ostatnich miesięcy otrzymywa- 
liśmy. Niemniej i kuropatwy, 
i bażanty można jeszcze uznać 
za ptaki pospolite. Pospolitość 
zaś sprawia, że okazji do ich 
obserwacji mamy sporo. 

Marcin Faber z Łodygowic 
w woj. bielskim: „,...Moje ob- 
serwacje dowiodły, że kuropa- 
twy od jesieni żyją w parkach. 
Samica i samiec opiekują się 
młodymi, których odważnie 
bronią przed intruzami. Pewne- 
go razu, idąc do lasu, napotka- 
łem stadko młodych kuropatw, 
gdy pierwsze młode zostały 
przeze mnie spłoszone, samica 
biegała wokół mnie, jakby do- 
magała się czegoś”. To fakt, że 
kuropatwy — i samice, i samce — 
bardzo uparcie bronią młodych 
i za wszelką cenę starają się sku- 
pić na sobie uwagę wroga. Ten- 
że autor poczynił też pewne ob- 
serwacje dotyczące zachowania 
bażantów: „Podobnie jak kuro- 
patwy, również bażanty mają 
swoje wyznaczone rewiry. 
Z tym jednak, że bażanty nie 
lubią towarzystwa. Zawsze, gdy 
chcę zobaczyć bażanta, wiem, 
gdzie go szukać, bo znam jego 
rewiry. Dotyczy to tylko kogu- 
tów i kur nie wodzących pi- 
skląt”. 

Ale nasdziś interesują przede 
wszystkim zimowe obyczaje na- 
szych , pospolitych  kuraków. 
Piotr Dybowski z miejscowości 
Żeleźniki w woj. siedleckim pi- 
sze, że kuropatwy „drążą 
w śniegu korytarze, a następnie 
wchodzą do nich tak, że widać 


z 
SĘ 





.t. = 

im tylko kd: (patrz — rysunek 
autora listu). Jamki'śnieżne są 
tak usytuowane, że głowy po- 
szczególnych kuropatw są skie- 
rowane w różne strony. Kiedy 
chciałem podejść stado na bliż- 
szą odległość, jedna z kuropatw 
zerwała się do lotu z okrzykiem 
„tipriptip”, a za nią zerwały się 
pozostałe kuropatwy, wydając 
podobne głosy. Po dwóch pró- 
bach zaniechałem podchodze- 
nia stada, bojąc się, że ptaki 
wyprowadzą się z niewielkiego 
lasu...” Z kolei cytowany jużwy- 
żej Marek Nowak obserwował 
jak oba te gatunki kuraków szu- 
kają zimą pożywienia. „Kuropa- 
twy trzymają się bliżej pól, żeru- 
ją w małych stadkach. Często, 
by zdobyć coś do jedzenia, roz- 
grzebują śnieg i na gołej ziemi 
szukają pokarmu. Gdy śnieg jest 
za twardy, aby mogły się przez 
niego przebić, szukają miejsc, 
w których inne, silniejsze zwie- 
rzęta, np. zające, już go rozbiły. 
Bażanty wolą żerować w miej- 
scach, gdzie śnieg sam topnieje, 
np. nad. nie zamarzniętymi 
zbiornikami wodnymi w różne- 
go rodzaju dołach i wyrwach po 
zwalonych drzewach. Trzymają 
się blisko lasów”. Ale zdarza się 
też, jak pisze Piotr Tryjanowski 
z Powodowa k. Wolsztyna - że 
bażanty „przebywają w dużych 
partiach trzcin”. 

Kuropatwy i bażanty są w za- 
sadzie ptakami osiadłymi. Dła- 
tego możemy je obserwować 
przez okrągły rok. Do czego ża- 
chęcam, także w imieniu ornito- 
logów, którzy zwracali się do 
klubu o zbieranie danych na te- 
mat tych ptaków. Czekamy więc 
na dalsze listy! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





ZIELONA 


Danuta Żółkowska z Piocka 
zapytuje jak się rozmnaża hor- 
tensję, natomiast Wiesław Kfi- 
mek z Brzeske ma hortensjię 
w. ogrodzie, która uporczywie 
nie kwitnie. Hostensję rozmna- 
żamy z ulistnionych sadzonek, 
które można sporządzić w czer- 
wcu lub w lipeu. Pędy tniemy 
na odcinki, aby każdy miał 2 


* pary fiści. Tniemy pęd 2-3 cm 


poniżej węzła, czyli miejsca 
z którego pędy wyrastają. Se 


POCZTA 


dzonki zagłębiamy w podłoże 
na głębokość 5-7 cm, aby do- 
Iny węzeł i ogonki liściowe zna- 
lezły się poniżej powierzchni 
podłoża. Podłożem do sadzon- 
kowania jest mieszanina złożo- 
na z 1 części żyznej zierni ogro- 
dowej, 1 części tortu i 1 części 
piasku. Mieszaniną tą napełnia= 
my obszerne doniczki lub 


skrzynki głębokie'na 16cm: Po- - 


jemniki z sadzonkami astawiść 
my w półcieniu, lecz w miejstt 





ć roślinom 


lub do gruntu 
Hortensja jest 








do wzrostu i kwitnie 
ją obficie podlewać 
suszy”; zasilać cc 


WWE niby 





ZAMIAST PŁOMIENNYCH [| __ a: 
PRZEMÓWIEN... że | - Retyl Ryba piła! 


— Bredzisz, ryby nie piją... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


nie byli gospodarzami spotkania, jakie odbyło się po uroczystym apelu. 
W.mieszczącej się w szkole izbie pamięci narodowej zgromadzone 
zostały pamiątki związane z byłymi więźniami łódzkiego obozu. Fotogra- 
fie, dokumenty, pasiaki... 

— Uważam, że każdy człowiek powinien choć raz zapoznać się z praw- 
dziwym obliczem wojny — powiedziała p. Sheila Ruth Whipp z Anglii. 
Oczywiście nie dosłownie, ale chociażby uczestnicząc w takich spotka- 
niach, jak dzisiejsze. To mogłoby zastąpić niejedno przemówienie na 
temat konieczności walki o pokój na świecie. ż 

Przez zasypane śniegiem ulice Łodzi jedziemy na budowę szpitala — 
pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki. Już w przyszłym roku zostaną tu 
przyjęte pierwsze pacjentki. Gościom bardzo podobała się idea przyświe- 

* cająca budowniczym szpitala: w mieście, gdzie kiedyś mordowano dzieci 
odebrane rodzicom, gdzie występuje wysoki stopień umieralności nie- 
mowiąt, gdzie w wielu zakładach przeważającą część załóg stanowią 
kobiety — będą mogły leczyć się matki i dawać życie nowym pokoleniom. 

Po półudniu odbyło się spotkanie z dziećmi i młodzieżą łódzką. Naj- 
pierw goście obejrzeli bibliotekę harcerską, zaopatrzoną we wszystko, co 
jest potrzebne do pracy i rozrywki zastępom i drużynom. 

Trudno się było rozstawać z rozśpiewaną harcerską bracią. Niektórzy 
z uczestników jeszcze w autobusie, podczas drogi powrotnej do Warsza- 
wy usiłowali nucić usłyszane piosenki. 

— Cieszę się, z tego, co zobaczyłam w Polsce — powiedziała pani 
SZUPIKOVA — Nie tylko pamięta się tu o tragicznych wydarzeniach sprzed 
lat lecz także robi wiele, by nigdy się już nie powtórzyły. Teraz na ów 
widok sprzed lat twarzy nieszczęśliwych dzieci, żyjących w ciągłym 
strachu nałoży się wspomnienie o buziach radosnych i bezpiecznych. 





WYŚCIGI WIELBŁĄDÓW 


Kilka par wielbłądów przywiezionych przez osadników na kontynent RZEPKLUB 
australijski dobrze zadomowiło się w nowej ojczyźnie. Obecnie jest ich Zapisuję do klubu Kasię Janocką 
tam około 10 tysięcy. Wkrótce zorganizowane zostaną pierwsze w Austra- anegdotkę: Ę i Zbyszka Sadowskiego. 
lii wyścigi wielbłądów. Zawody odbywać się będą na trasie długości 3 
tysięcy kilometrów, prowadzącej od osiedla Averce Rock do Złotego 
Brzegu w pobliżu Brisbane przez pustynne rejony piątego kontynentu. 





Częstochowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego „Stradom” 
w Częstochowie, ul. 1-go0 Maja 21 


przyjmują zapisy do klas | bez egzaminów wstępnych na rok szkolny 
1986/1987 do Zasadniczej Szkoły Włókienniczej. ZSW uczy następują- 
cych zawodów: 

— operator maszyn przędzących (prządka) 

— tkacz 

Nauka w szkole trwa 3 lata. Ubiegając się o przyjęcie należy złożyć 
następujące dokumenty: 

— podanie i 3 fotografie 

— wykaz ocen z klasy VII i I półrocza klasy VIII 

— świadectwo zdrowia i szczepień 


— aktualne wyniki następujących badań: -.redaguję gazetkę ścienną. Skąd 
morfologia, OB, mocz, prześwietlenie płuc. wziąć arkusz brystolu?.. Renata M. 

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie za naukę i praktyczną naukę Nie wiem, Renatko. 

zawodu: 

w klasie | — 2.500 zł — plus premia do 40% a 

w klasie Il — 2.950 zł — plus premia do 40% -..nie wiem, czy wypada nazwać 

w klasie Ill — 3.750 zł — plus premia do 40% mojego kota „Adam” na cześć wiel- 

Ponadto wyróżniający się uczniowie mogą otrzymać stypendium w kwo- kiej rniłości... tzabelia. 

cie 1.600 zł miesięcznie. Uczniom z rodzin niezamożnych przyznaje się ; Kota nie. Posadź gdzieś drzewko 

kwartalne zapomogi w wysokości 2.560 zł. rodzaju męskiego, najlepiej dąb. Dąb 

Dziewczęta zamiejscowe będą bezpłatnie zakwaterowane w internacie. Adam — to brzmi dumnie i przetrwa 

Wszystkie. absolwentki mają zapewnioną dobrze płatną pracę w wyuczo- wieki. 5 


nym zawodzie, kwatery na terenie Częstochowy oraz możliwość kontynu- Do zobaczenia! 
owania nauki w Technikum Włókienniczym. Wasz Rzep 
Dokumenty przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Cz.Z.P.Ln. „Stradom” 
w Częstochowie, ul. 1-go Maja 21, telefon 470-31-5 wewn. 215 lub 135. 
K-39 





się na niby? Wywodzimy się z bajki, której nikt dotąd nie napisał. Diatego - prostu atrament — odrzekł Nibyta. — Czyżby interesował miejsce, 
taż na niby są nasze ulice, domy I kwiaty. My również jesteśmy na niby. | cię ie ME 
gar as Mk koaj on o RR aw Pan Kleks, jak wyrzucony z „ dał susa ponad głowami „Broda pana Kleksa poruszała się niespokojnie, myląc kierunek. W za- 
troski i zmartwienia są też tylko . Nie znamy ani prawdziwych 
smutków, ani prawdziwych AST 
bólu. Można nas drapać, kłuć, szczypać,.a my będziemy się uśmiechali. 
Taka jest Nibycja i tacy są Nibyci. Wszystko tylko na niby. 

Przepraszam — przerwał nie tracił nadziei, że w końcu uda mu się przedostać do jakiegoś 

rzęczywistego kraju. 
W pewnej chwili, kiedy stał na jednej nodze głęboko 


a nawet szczeknął przymilnie, jak to czynią zazwyczaj kundie, gdy 

spotykają kogoś obcego. 
uśeniechy. sę zad = 
Ee AAA DARKA inną kobietę, niosącą pękatą butlę czarnego a stniejący raj, Skręc w prawo, se okazako się bo dzia wlęwo. Gdy 
e w lewo, okazało się. że skręca w przewo. Błądził po 
— Co niesie ta kobieta? — zawołał nie panując nad wzruszeniem. — uficach, które nie były ani równolegie, ani poprzeczne. Krążył płacach 
Błagam cię, powiedz, co ona niesie? zawieszonych w powietrzu jak mosty. wracał (az Do raz na to samo 
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Scenariusz. 


ZAK NA RAZIE 
WIE WITATĄ NAS 
FANFARAM „w. 





14 Ill 1794 r. — urodził się w Tarno- 
wie Józef Bem, generał wojsk pol- 
skich, węgierskich i tureckich. Wy- 
bitny oficer artylerii i teoretyk. Pra- 
cował w dziedzinie teorii i konstruk- 
cji rakiet. W czaśłe powstania listoż 
padowego odznaczył 'się brawuro- 
wym kierowaniem artylerią pod lga- 
niami, Ostrołęką i podczas obrony 
Warszawy. W okresie Wiosny Lu- 
dów kierował obroną Wiednia przed 
wojskami cesarskimi. W latach 
1848-49 odegrał wybitną rolę 
w obronie rewolucji węgierskiej. 


Gan" edawnQ.. 


Co się wydarzyło 13 i 14 marca 





14 HI 1879 r. — urodził się Albert 
Einstein — genialny fizyk. Twórca 
teorii względności. Odkrywca prawa 
opisanego wzorem E = mc”. Laure- 
at nagrody Nobla w 1921 r. (zm. 18I1V 
1955 r.). 

13 III 1888 r. — urodził się Antoni 
Makarenko, pedagog i pisarz ra- 
dziecki zm. 1 IV 1939 r.) Autor „Poe- 
matu pedagogicznego”. 

13 Ill 1938 r. — wojska niemieckie 
wkroczyły na teren Austrii, przyłą- 
czając ją do Ill Rzeszy. W historii 
nazwano to „Anschlussem”. 
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Sławna i dżielna załoga bajdockiego statku „Apolinary Mrk” odłączyła 
się na zawsze od pana Kieksa, a zdradliwe fale uniosły ją w nieznane. 

Wielki uczony został sam. On, który umiał poskromiać rekiny i kroko- 
dyle, który potrafił okiełznać hipopotama, stał teraz na jednej nodze, 
z rozpostartymi rękami i rozwianą brodą, rozmyślając nad losem towa- 
rzyszy wyprawy. 
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*Po chwili zaczął głośno mówić do siebie, jako że lubił rozmawiać 
z mądrymi ludźmi: 

— No tak... Oczywiście... Wszystko możemy przewidzieć, mój Ambro- 
ży... Bajdoci popłynęfi na południowy zachód... Za jedenaście dni dopły- 
ną do nieznanego kraju... Wiemy, że ten kraj istnieje... Oznaczyliśmy go 
swego czasu na naszej mapie nazwą Alamakota... W porządku... Dalej 
wszystko wiadomo... Głowa do góry, Ambroży! Wyprawa trwa!... 

Po tych słowach, pełnych otuchy i nadziei, pan Kleks obliczył przebyte 
zakręty rzeki. 

— Zgadza się — powiedział obciągając surdut i poprawiając krawat. — 
Za pół godziny zawiniemy do portu. 

Położył się na brzuchu i zaczął rękami sterować w kierunku brzegu. 
W oddali na wyniosłości widniały jakieś zabudowania. 


NIBYCJA 


Kraj, w którym wylądował nasz uczony, zamieszkiwały istoty ludzkie, 
ale po raz pierwszy zdarzyło się, że pan Kleks kroczył nie zauważony, nie 
budząc zainteresowania ani swoją niezwykłą postacią, ani osobiiwym 
ubiorem. 

Mieszkańcy miasta chodzili parami i uśmiechali się filuternie. Mieli na 
sobie barwne chitony tak lekkie i połyskujące, że ciała ich wydawały się 
przejrzyste. Również twarze tych dziwnych istot odznaczały się nieu- 
chwytnością rysów i chwilami sprawiały wrażenie, jakby nie było w nich 
nic oprócz uśmiechów. 

Domy stały wzdłuż ulic, ale składały się wyłącznie z okien i balkonów. 

Na balkonach rosło mnóstwo kolorowych kwiatów. Pan Kleks zerwał 





Pod koniec wojny powołany został 
przez L. Kossutha na wodza naczel- 
nego węgierskiej armii. Po upadku 


rewolucji przeszedł na terytorium oterne ddóina | 
Turcji. Przyjął islam i jako Murat Pa- Tyle i takiej ji 

la ja" yle i tal egzystencji na- 
sza służył w armii tureckiej. Zmarł 24 ród ma, ia jest w snie 
II 1850 r. na malarię w Aleppo (Sy- człowieka uszanować. 
ria). W 1929 r. jego prochy zostały C.K. Norwid 


sprowadzone do 


rodzinnego 
Tarnowa. 


UŚMIECH NUMERU 


IKSIŃSKI ZAPISAŁ się na naukę pływania. W połowie pierwszego 
zajęcia wyszedł jednak z basenu. 

— Co to znaczy? — pyta instruktor. — Nie dawałem komendy „na 
brzeg”! 


— Ja wiem, ale ja już więcej nie mogę pić... 


* 
NAUCZYCIEL WYJAŚNIA na lekcji zasadę działania telegrafu pod- 
morskiego. 
— Mam nadzieję, że zrozumieliście. I ty, Mądralówna, też? 
— Tak, proszę pana, tylko jeszcze nie rozumiem, dlaczego tele- 
gram, który dostaliśmy od cioci z Anglii był zupełnie suchy... 
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jeden z nich, od razu jednak spostrzegł, że kwiat stracił barwę i zapach, 
a nawet trudno było wyczuć go dotykiem palców. 

Uśmiechnięte istoty snuły się po ulicach. Niektóre pracowały. Ale 
wykonywane przez nie czynności były nieuchwytne dia oka. Wbijały 
niewidzialne gwoździe, piłowały drzewo, chociaż ani piły, ani drzewa nie 
można było zauważyć. W pewnej chwili ulicą przemknął jakiś mężczyzna 
w postawie jeźdźca, rozległ się nawet tętent kopyt, ale koń był zgoła 
niedostrzegalny. 

Pan Kieks przez dłuższy czas przyglądał się ciekawie tym wszystkim 
zjawiskom. Wreszcie stracił cierpliwość i zbliżył się do jednego z prze- 
chodniów. 

— Proszę mi wyjaśnić, gdzie właściwie jestem? Jak się ten kraj 
nazywa? ż 

Zagadnięty obdarzył go filuternym uśmiechem i przez chwilę poruszał 
ustami, jakby mówił, ale głos jego pozbawiony był dźwięku, a zdania 
składały się ze słów bezkształtnych jak oddech. 

Pan Kleks, który nigdy nie tracił przytomności umysłu, szybkim 
ruchem wyłuskał jeden włos ze swojej brody i owinął go dokoła ucha. 
Niedosłyszalne dźwięki uderzały we włos jak w antenę i wzmocnione 
w ten sposób, docierały do bębenków pana Kleksa. 

Teraz rozmowa potoczyła się składnie, a opowiadanie przechodnia 
stało się zrozumiałe. 

— Czcigodny cudzoziemcze — mówił z filuternym uśmiechem. — Kraj 
nasz nazywa się Nibycja. Chyba zauważyłeś, że u nas wszystko odbywa 


Dokończenie na str. 7 


